
Nr. 2. Poniedziałek dnia 9. Października. 1876.
Wychodzi we Lwo­

wie ay Niedziele i 
święta o godz. 2. 
po południu.

Prenumerata miej­
scowa i zamiejscowa 
z przesyłką poczt wy - 
nosi kwartalnie I złr.

Numerów pojedyn­
czych po 3 Ct. lostać 
można w admmistra- 
cyi, we wszystkich 
trafik, i u kolporterów. 
Inseraty po 6 c. wiersz.

Kalendarz.
9. Wincentego Kadł. 

10. Franciszka Borg. 
1?. P lacydy panny.
12. >Iaxymilian. .his.
13. Edwarda króla. 
14..Kaliksta papieża. 
15. A. i9 po Z. Ś. 
Ostatn.a kw. dnia 10.

P r z e d p ł a t ę  
i ogłoszenia p,zyjmu- 
je bióro „Gaz. Świą­
tecznej przy ulioy 

sykstus iej I. 33.

Zaproszenie do przedpłaty.
M iejscowi abonenci m ogą uiszczać p rzed­

p ła tę  na  „G azetę Św iąteczną" (1 z łr. k w a r­
talnie) w  księgarn i p. J . M ilikowskiego.

Numerów pojedynczych po 8 ct. 
dostać m ożna w kasie  tea tra lne j, w księ­
garniach pp. J. M ilikow skiego, F. H- Rich­
te ra  i W. Zaw adzkiego, w ajencyi dzienni­
ków  p. P iątkow skiego , we w szystkich trafi­
kach  i u kolporterów .

E kspedycya „G azety Świąteczne i" znaj­
du je  się p rzy  ulicy S ykstusk ie j 1. 33.

Kronika miejscowa.
— Walne zgromadzeni  ̂ wyborców miasta

Lwowa odbędzie się dziś o godzinie 4ej po­
południu w sali ratuszowej.

—  Przed najwyższym trybunałem Państw a 
we W iedniu odbędzie się dnia 20. b. m. roz­
prawa o nieważność p. Bolesława Heferna 
przeciw wyrokowi lwowskiego trybunału  przy­
sięgłych, zasądzającego go za zbrodnię sprze­
niewierzenia na 8mio miesięczne ciężkie w ię­
zienie.

— Kagańce. We czwartek d. 5. bm. walna
toczyła się bitwa w naszej radzie miejskiej 
i do chwili rezultatu  glosowania, truduo było 
przewidzieć, czy ludzie, czyr psy więcej będą 
uwzględnione.

Radny Dr. W olek , jako sprawozdawca 
sekcyi, która zgoduą z Własną przez prezy­
denta a d  h o c  ankietą powzięła uchwałę, 
przedstaw ił i uzasadnił następujące wnioski : 
„zaprowadzenie kagańców z mocnesn drutu 
w rodzaju koszyka, łub prowadzenie psów na 
ulicy na taśmach półtora metra długich“ ; „za­
prowadzenie podatków od psów w ilości 5 złr., 
a na suki 1 z łr . , a to dla uniknienia dyspropor­
c j i  faktem bowiem, źe stosunek psów do suk, 
je s t jak  1 do 50, —  co w pływ a na wynik 
w ścieklizny"; —  uwolnienie psów (stróżów 
domowych) trzym anych na łańcuchacn od po­
datku i kagańców, dopóki trzymane są na 
łańcuchu"; „w ydanie instrukcyi drukowanej, 
pouczającej jak  hodować psy" i „zawezwanie 
władzy policyjnej, aby oprawcom w czasie

pełnienia przez nich obowiązków, udzielana 
była assysteneya policyjna".

Przeciw  tak postawionym i umotywowa­
nym  wnioskom, w ystąpił stentorowym g losem 
p. radny Niemczynowski. Argum entów szan. 
radnego przytoczyć nie mogę, tych bowiem z 
przyczyny mnogich gw ałtów  gram atycznych 
popełnionych na naszym języku zrozumieć nie 
mogłem, ale że protestował, to już z miny i 
ruchów wąsami snadnie poznać można b y ło ; 
również i p. Piątkowski protestował, ale choć 
uszów dobrze nadstawiałem , zrozumieć go do­
brze nie mogłem. Jeszcze kilku inny cli obroń­
ców psiego rodu wystąpiło przeciw wnioskom 
referenta —  aż dopiero powstał p. radny' Dą- 
browbki i skonstatował, że psy znajdują wię­
cej uwzględnienia, aniżeli ludzie. W niosek 
poparli pp. Dr. M illeret i Dr. Opolski, refe­
ren t należytą dał opponentom odprawę, i.... 
nareszcie znaczną większością ród psi.... oka- 
ga ucowano, a uchw ała wejść ma w w ykona­
nie za dni ośm.

Co zaś dotyczy podwyższenia podatku od 
psów na 5 złr. a od suk zniżenia na 1 złr. 
rzecz ta  ostatecznie może być uchwaloną do­
piero przez sejm, przechodzi bowiem kompe- 
tencyę rady miejskiej.

— Repertuurz rozpraw ostatecznych w
lwowskim sądzie krajowym. 9 pażd. O ciężkie 
uszkodzenie ciała : Maksym Mob, Mikołaj Pen- 
cki i Ilko Grysko; o kradzież: Michał Ull- 
m a n n ; o gw ałt publiczny H ryńko Stipko. —  
10. października O ciężkie uszkodzenie 
c ia ła : Stefan Lem oszyfiski; o kradzież : Kon­
stanty Sokułowicz i E lżbieta Burgard. — 
11 pażd. O kradzież: Michał H rabra, Iw an 
Dołhaniuk i W ilhelmina B a l; o ciężkie uszk. 
c ia ła : Senko Czych; o sprzeniewierzenie: W il­
helm Halpern. —  12 pażd. O k radzież : Moj­
żesz Eeder, Jeńcie Korman, W ładysław  Ja- 
niewski, Maria Sawka, Julianna Ćwiok, Ja- 
kób W ojtanowicz, Teresa Januszkiewicz, Ma­
ksym Lens i Anastazya lików . —  13 pażd. 
O oszustw o: Elo Hammer. —  14 pażd. O 
kradzież: Ludwika Kowalska.

— Czy już ? miałaby na prawdę zaw itać , 
do nas posępna jesień  ze swTemi mglistemi i że opera nie ma warunków egzystencyi.

porankami, ponurem niebem i rychłem  zmro­
kiem....

Czyż minęłoby nas „Babie łato" srebrne- 
;mi nitkami narzucające schnące drzew kona­
ry'.... Miałożby słońce przestraszyć S’ę huku. 

I dział i odgłosu „cri-c ri"  i schować się za 
chmury' na długo, na długo ?... 

j  Wierzmy raczej, że przyjdą jeszcze d rie  
j  cieplejsze, weselsze, oku i sercu milsze, że 
' przed szarugą, co pory tej udziałem, odetchnie- 
I my ieszcze swobodnie, szeroko....

Na placu krakowskim stanie wkrótce 
; w ielki bazar, przeznaczony dla przekupniów. 
Bazar ten urządzony zostanie staraniem  i 

i kosztem gm iny m iasta Lwowa.
; Stypendya Franciszka Jozefa. Cesarz na- 
- dał stypendya po 1000 złr. rocznie, z funda* 
i  cyi noszącej imię Franciszka Józefa I .  1 )
I W ładysławowi Halickiemu, architekcie kształ- 
| cącemu się w Monachj um (na rok d ru g i) ; 
2) Aleksandrowi Brucknerowi, ukończonemu 

| uczniowi W ydziału filozoficznego we Lwowie;
13) Pawłowi Dubanowiczowi, ukończonemu 
juczriow i W ydziału lekarskiego w Krakowie, 
j Stypendya powyższe mają na celu umożliwić 
Stypendystom pobyt -za granicą, celem głęb- 

j szego w ykształcenia się w obranym zawodzie.
I — Przegląd teatralny. Początek sezonu 
J  jesiennego rokuje wielkie nadzieje. W  ubie­
głym tygodniu codziennie sala teatralna była za- 

1 pełniona, a widzowie każdą razą wychodzili za- 
j  dowolen, —  w przekonaniu, że minęły już 
, owe rozruchy i zmowy teatralne —  że odtąd 
j  sztuka i publiczność nie będzie narażoną na 
wybryki pojedyńczych członków teatru. Dy- 

■ rekeya zaangażowała włoskiego tenora p. R a- 
| cientę. Odtąd mieć będziemy trzy razy 
, tygodniowo operę.
| J  Panna Gabbi którą słyszeliśmy we czwar- 
1 tek w Foscari, nie mało nas rozentuzjazm o­
wała. P artyę  swą odśpiewała bez zarzutu i 
złożyła dowody, że w tyrm krótkim  czasie 
zrobiła ogromne postępy. Czwartkowe przed­
stawienie Foscari wypadło świetnie, sala była 
przepełniona, a huczne i nieustające oklaski 
zachwyconej publiczności zbijają zupełnie 
twierdzenia malkotentów, którzy utrzymują,

Ze Lwowa.
Proszono mię pisać ze Lw ow a o Lwowie 

dla Lw ow ian. Rzecz bardzo trudna, w ed ług  
zdania mego. Ł atw iej je s t  p isać o Lw ow ie 
nie ze Lwowa, chociaż dla un iknien ia rek ry - 
m iuacyi możebnyrch, a z resz tą  na  zasadzie, 
że dopiero w pew nym  oddaleniu przedm iot 
jaśn ie j się pojm uje, j a k  z drugiej s trony  
dogodniej jest pisać d la  obcych, bo cóż do­
nieść o Lw ow ie Lwowianom, czegoby ci nie 
w iedzieli?

Pisać o Lwowie, n ap rzy k ład  do W ar­
szaw y, rzecz bardzo ła tw a. W  W arszaw ie 
tru d n a  kontro la. M ożna pisać o Lw ow ie do 
W arszaw y co ty lko  k to  chce i n ik t nie za­
przeczy. P rzestrzeń  spraw dzić nie dozwala, 
a chociażby spraw dzono, i złapano na n ie­
dokładności, to zawsze mniej am barasu  z 
W arszaw ą ja k  z sąsiadem , k tó ry  na  m iej­
scu i zaraz zarzucić m i może niepraw dę.

Już  to w ogóle stosunek  m iędzy autorem  
a czytelnikiem  podlega tem uż samemu p ra ­
wu, co stosunek  m iędzy sąsiadam i. Czem 
bliższy sąsiad  —  tem  trudn ie jsza  z nim 
spraw a, czem dalszy  tem  ła tw ie jsza  p rzy ­
jaźń . N a tej zasadzie w szystko, coby nie 
n ap isa ł korespondent lw ow ski do jednego  
z dzienników  w urszaw skich, ma urok  no­
wości i cieszy się zupełnem  zaufaniem .

T a k  n ap rzy k ład  Lw ów  nasz niedaw no 
u leg ł obmowie w obliczu W arszaw y i n ik t ani

p isnął. —  K orespondent tu te jszy  dono- j  
sząe do „W icku" o świeżo w ystaw ionych j 
gm achach kosztem  m iasta dla gim nazyum  
polskiego i szkoły  realnej, p rzyp isu je  w inę 
tem uż m iastu, że ja k  zw ykle u P o la k ó w ; 
k w esty a  załatw ioną zosta ła  ty lko  połowi- 
cznie, bo nie 21, lecz ty lko  12 k las lokal 
g im nazyalny zaw iera, czyli innemi słow y, 
zarzuca skąpstw o i b rak  ofiary gm inie na- j  

szej w kw estyacb  najżyw otniejszych, w k tó ­
rych liczyć się z groszem  rów na się p ra- i 
wie grzechów '

Z arzu t niesłuszny, uczyniony chyba z ! 
nałogu  gan ien ia  w szystkiego co się dzieje 
w e Lwowie, a m iędzy Bogiem a p raw d ą  j 
nie tak  się u nas źle dzieje, ja k  na to p rzy ­
w ykliśm y narzekać. K orespondent przecież 
pow inien b y ł wiedzieć, w jak ich  w arunkach  
w ystaw iło  m iasto gm achy wspom niane. Nie 
było  w cale obow iązane do w ystaw ienia o- 
nych a je d n a k  w ystaw iło , pow odow ane go­
tow ością do ponoszenia w szelkich ekspen- 
sów, byle ra tow ać młodzież polską. Nie za­
rzut, lecz pochw ała należała  się tu  m iastu. 
P rzyznać należy, że Lw ów  nasz od czasu 
zaprow adzenia sam orządu wiele zrobił, wiele 
naprzód postąp ił, a szczególnie na polu o- 
św iaty . Śm iało rzec można, że żadne mia­
sto, będące w ta k  trudnych  finansowych 
w arunkach , (spadek  po rządow ej gospodar­
ce), ty le  d la  ośw iaty  nie łoży, ile Lwów 
przez koresponden ta  niebacznie skrzyw dzo­
ny. G dyby ko responden t za jrza ł do budże­
tu , a zajrzaw szy  zastanow iłby  się nieco, nie

nap isa łby  ta k  dla nas krzyw dzącej niedo­
rzeczności.

* *
*

D zięki gmachom w spom nianym , ulica H a­
licka w górnej swej części n a b ra ła  w idoku 
ulicy, jeś li nie zupełnie w spaniałej w zna­
czeniu stolicznem, ja k  W iedeń lub P ary ż  —  
to istotnie p ięknej, czystej i p rzestronnej. 
Jedyn ie  lu k a  m iędzy sądem  k arnym  a gm a­
chem gim nazyalnym , p rzyk re  sp raw ia  w ra­
żenie. P ark an , a  za parkanem  k ra ty  wię­
zienne! Śliczne sąsiedztw o dla p rzy b y tk u  
nauk, z k tórego m łodzież ma y, ynieść w ie­
dzę, niezakłócone sm nienij ! N ależy się n a j­
mocniej sta rać  o usunięcie tych  więzień, 
gdzieś na  k rań ce  m iasta. Czyż m łodzież 
m a mieć ciągle na w idoku zbrodnię lub nie­
szczęście? K w iat w  słońce niech pa trzy , a  
nie w k a łu ż ę .

* *
*

Już  jesień , słońce coraz niżej, pow ietrze 
coraz świeższe, liście drzew  coraz bardziej 
w iędną. W yszedłszy  za m iasto i ze wzgórz 
spojrzawszy', odkryw a się w idok p ełen  smę­
tnego uroku. W szędzie cisza w pow ietrzu, 
g w ar m iejski głucho dolatu je, pola p ta k  
nie ożywi, a ja k  daleko spojrzeć za lasy  
okoliczne lub ogród Jezuicki i W ysoki Z a­
m ek, wszędzie drzew a barw ią  się plom ien- 
nemi b lask i —  żółte, pom arańczow e, pon- 
sowe. To ich śmierć. N ajk rw aw iej kloc u- 
m iera. L iść jego n ajk rw aw szy  ze w szystk ich  
drzew  liści. I  um iera on też najw cześniej

Numer na okaz.



Nie m iała jej może w tedy, kiedy kaprys 
śpiewaka mógł publiczność zniechęcić —  dziś 
zaś jesteśm y, że tak powiem, „zaasekurewa- 
n i“ przed każdym zamachem.

W ięc „Mein Lieboheji,-j vas w illst du noch 
m eh r" '?

— Szpieg królewski, dram at w 5. aktach 
z franc. E . Bluma, po raz pierw szy dzisiaj 
na  naszej scenie dawany, na leży do sztuk, 
których zadaniem silne działanie na nerw y 
widzów za pomocą efektów scenicznych, i 
poczciwa tendencya.’ Miłość ojczyzny i po­
święcenie się dla niej bez granic : oto treść 
dram atu osnutego na tle historyi Szwecyi 
uciemiężonoj za czasów C hrystyana I I .  Nie 
wątpimy, że sztuka ta  znajdzie dobre przyję­
cie i radzibyśmy, aby dyrekcya jak  najczę­
ściej, tego rodzaju utworami karm iła zw ła­
szcza publiczność świąteczną.

— Wybór poezyj Teofila Lenartowicza
w czterech tomach w ozdobnem w ydaniu o- 
puścil właśnie prasę. Sprzedaż dzieła prze­
znaczona wyłącznie na korzyść autora.

—  Właśnie opuściło prasę dzieło profesora 
praw a kanonicznego przy tutejszym  uniw er­
sytecie Dra Edw arda R ittnera  p. t. „Oester- 
reichisches Eherecht systematisch u od mi„ 
Beriicksichtigung anderer Gesetzgebungen dar- 
gestellt."  Dzieło to wyszło nakładem znanej 
firmy Dunkera i Humbolta w Lipsku.

Kronika zamiejscowa.
—  Z Krakowa donoszą n am : Komedya 

Sewera „Pojedynek Szlachetnych14 wypadła 
bardzo św ietnie — jest ona na tle angielskiem 
ułożona i wolna od wszelkiego francuzkim 
komedyom właściwego zakroju i ślizkich skan- 
dalików. Komedya ta spraw iła przyjemne w ra­
żenie ; prawdziwie angielski humor, jaki w niej 
przebija, obok niekiedy do tragiczności docho­
dzącego nastroju, jest jedną z jej zalet. P. Se­
wer napisał nową 3aktową komedyę p. t. 
„ C h c ę  s i ę  b a w ić " ,  k tórą dedykował pani 
Antoninie. Hofmanowej. P. S. oddał już ko­
medyę tc dyrekcyi teatru. Rzecz dzieje się 
w  Krakowie i komedya ta  osnuta je s t na tu­
tejszych stosunkach.

— Towarzystwo pp. Terenkoczego i Do-
roszyńskiego. Donoszą nam z W arszaw y 2.
b. m .: Trupa poznańska wczoraj podczas de­
szczu ostatni raz podróżowała po W arszawie 
(jest tu mowa o przedstawieuiu „Podróż po 
W arszaw ie11 P. R.) w towarzystwie bardzo 
licznej publiczności, która burzliwemi oklaska­
mi i wołaniami „szczęść Boże11 żegnała dyrek­
torów i aktorów. Uznanie k ry ty k i i poparcie 
publiczności, jakie sobie w ciągu całego sezo­
nu wymienione towarzystwo uzyskać potrafiło, 
może być prawdziwa zachętą dla innych tea­
trzyków  ogródkowych, a zarazem wskazówką, 
jak  uczciwe postępowanie i godność należną 
sztuce i scenie, publiczność nasza ocenić za­

wsze potrafi. W yrugowanie Offenbacha, p rzy ­
swojenie rzeczy swojskich, je s t rzetelną i w iel­
ką tej dyrekcyi zasługą, której je j nie zapo- 
muiem y.

— Emerytura w teatrze warszawskim.
Donoszą nam z W arszaw y': Dzisiejszy (prezes 
dyrekcyi przeprowadził u władz wyższych, że 
odtąd na czasowych posadach zostaną ci ty ł 
ko z pracowników sceny, którzy sardi sobie 
tego życzyć będą. urnii wejdą na etat o- 
placając składkę em erytalną, nabędą praw do 
pensyi dożywotniej po wysłużeniu oznaczonej 
ilości lat. Dozwolonem naw et zostało, wnieść 
składkę za lata ubiegłe, fundusz na ten cel 
potrzebny zebranym być ma z kilku przed- [ 
stawień benefisowy ch w ciągu roku urządzić! 
się mających. Bedzie to prawdziwem dobro-i 
dzięjstwem dla artystów  diam atycznych ij 
przy wiąże ich silniejszym jeszcze węzłem do 
sceny, której poświęcają talent swój i siły. j

—  Petit Faust operetka p. H erve’go przed-1 
stawioną została w Paryżu po raz 400s3tm

—  Z Warszawy Paru młodych wspćłpra- \ 
cownikuw księgarskich w W arszawie podjęło
i prowadzi wspólnie „W ydawnictwo zabawek 
i gier pedagogicznychK, których skład główny 
znajduje się w księgarni G ebethnera i Wolffa.

Pożytek wydawnictwa tego oceni każdy, 
kto poznawszy' je , przekona się zarazem, że 
przedewszystkiem uczy ono m y ś l e ć .

My zaś tymczasem czujemy się w obo­
wiązku zwrócić uwagę na wydane do tej 
pory: Łamigłówkę geometryczną z objaśnie­
niem i kluczem, która zarówno dla dzieci 
jak  i młodzieży stanowić może bardzo zajmu­
jącą  zabawę.

Dalej w yszły : Loteryjka geograficzna w 
mniejszem oraz większem wydaniu, z których 
każde zawiera pew ną liczbę mapek i po sto 
kilkadziesiąt nazwisk różnych miejscowości 
—  wreszcie godnemi są polecenia lamigłów- j  

ki geograficzne według metody froeblowskiej. i
W  tych ostatnich mieszczą się znów ła- i 

m igłówki geograficzne planiglobu, tudzież po­
jedynczych części świata.

W  każdym niemal domu gdzie są dzieci I 
je s t zwykle pełno, dość nawet nieraz kosz­
townych lalek , cacek, koników i tyrm podo­
bnych bawidełek bezmyślnych.

Czyby więc zamiast tych ostatnich ni i ! 
lepiej było wprowadzić w użycie i upowszech- [ 
nienie „wydaw nictw a zabawek i gier p e d a -: 
gogicznych11 w skład którego oprócz wymię- j 
nionych już wy'żej wejdą nadto wkrótce : po-1 
uczająca loteryjka z historji naturalnej oraz 
gra w szachy ?

Pytanie to polecamy uwadze wszystkich 
rodziców którzy pragnąc aby ich dzieci za 
wczasu uczyły się m y ś l e ć  —  chcą zarazem 
pamiętać, że z dzieci w yrastają jednostki doj­
rzałe, a z jednostek społeczeństwo się składa. 1

—  Nowy wulkan. Podług doniesień z Los j

ćLngelos w paśmie gór Kordy Ijerskich, a iuia 
nowicie wśród śniegiem pokrytych vy  skokó w 
Trapatrapa, pomiędzy iaw nem i wulkanami An- 

j  tuco i Llaima, otworzył się w ostatnich cza- 
I sach nowy wulkan.

Zwłoki włoskiego kompozytora Belliniego,
| k tóry  um arł w 33 roku życia w Pu!eaux 
obok P ary ża , przeniesiono 24 września 

; do jego miasta rodzinnego Catanii w Sy­
cylii Za trum ną posypyw ali reprezentanci 

; gmin włoskich i konserwatoryum  w Palermo, 
zastępcy króla, senatu państw a, izby posel- 

I skiej im inisterium  sprawiedliwości. Oprócz tego 
! towarzyszyła pochodowi załoga okrętu Guiscada 
| i niezliczony ttum ludu.

Podziemna kolej. Na wzór Londynu za­
mierzają także w Paryżu założyć kolej pod 
ziemną. Jedna z pierwszych paryskich insty- 
tucyrj bankowych „ S o c i e t e  F i n a n c i e i e “ 
stara  się już o koncesyę i zamyśla rozpocząć 
roboty w j iSieni b. r. Przed rozpoczęciem w y­
staw y parysk ie j, mającej się odbyć w r. 
1878, kolej ta  podziemna zostanie ukoń­
czoną.

Wystawa powszechna w Rzymie. W R zy­
mie zawiązało się francuskie towarzystwo, 
mające r a  celu przygotowanie międzynaro­
dowej w ystaw y w r. 1880. Rząd wroski 
sprzyja bardzo ternu projektowi.

R o z m a i t o ś c i .
Paniczyk i odejmowanie. N a u c z y c i e l :

Pomyśl kochanku, np. gdy'by ci mama dała czte­
ry  jabłka, a jabym  wziął z nich trzy, to . . .  
P a n i c z y  k. Tobym czwartem w łeb Pana 
uderzył.

Niebezpieczna argumentacya. —  O n a :  
Tak, no . . .  ale widzi Pan . . .  w każdym ra­
zie . . .  m ą ż . . .  —  On :  Ach, Pani zawsze tam 
o swoim mężu. —  O n a :  No bo staw się Pan 
na chwilę w jego roli —  O n : Ach Pani, 
tego też najbardziej pragnę.

Przy wieczerzy. M a g d a :  —  W ojtek 
—  czemu nie jes ziemniaków? W o j t e k :  —  
kej nie c h c ę .. .  M a g d a :  — Nie gada się 
nie chce, ino dziękuję. —  W o j t e k :  —  Albo 
ja  głupi, tatulo podziękowali za służbę i ober­
wali za to po gębie.

Po powrocie z zagranicznych wód.
Mą ż :  No moja kochana, nie tęgo wyglądasz, 
djable schudłaś! Z o n a :  Ale teraz jestem  
więcej i n t e r e s u j ą c a .  M ą ż :  oboje jakoś 
zaczynamy byTć w in teresach —; bo ze mną 
krucho!!

Czy to warto dla nich być dobrą.
Z o n a :  Patrz aniołeczku, ja k  ta suknia do­
brze je s t zrobiona. — M ą ż  (odwrócony od 
niej, przy b iurku): Przewybornie. —  Ż o n a  
Na cóż chwalisz, a naw et nie widzisz. —  
M ą ż :  Bo jak przyniosą rachunek od Lew ic­
kiego, to w tedy dopiero będę widział.

od innych. Musi być klon najserdeczniejszym  
z drzew  w szystkich, k iedy  ta k  w cześnie i 
ta k  krw aw o umiera.

Nie ma najm niejszej obaw y, ażeby  k ie ­
dykolw iek  ta k  k rw aw o i serdecznie pom arli 
dw aj m łodzieńcy w rękaw iczkach  bez skazy, 
k tó rych  niedaw no spo tkałem  w racając  ze 
spaceru  z pod K rzyw czyc. Rzecz tak a , p ro­
szę sam ym  sądzić:

P izy  pew nej ulicy, obok now obudujące- 
go się domu, w ynagradzając  tro tu a r zajęty  
pod rusztow anie, ułożono k ła d k i dla obej­
ścia. Deszcz padał, i na p raw o i na lewo 
k ła d e k , z pow odu kaw ałków  rozm okłej ce­
g ły , sform ow ało się ja k b y  morze Czerwone. 
P rze jść  inaczej ja k  ty lko  przez k ład k ę , nie 
by ło  sposobu. Szły dwie n iew iasty , m atka  
z córką, a  naprzeciw  rycerze  wspom niani. 
S potkali się —  i m łodzieńce w poczuciu 
sw ej godności przeszli k ła d k a , a kobiety, 
w  cienkich prunelow ych trzew ikach , zm u­
szone b y ły  broczyć przez morze.

Już  to w ogóle u nas, we Lwowie, cho­
dzić po ulicach nie je s t rzeczą bezpieczną, 
a  co najm niej m ilą. W e Lw ow ie chodzić 
nie um ieją; nie um ieją w ym ijać, nie um ieją 
ustąpić. K to pędzi za -nteresem , może być 
pew nym , że na każde  sto kroków  niezaw o­
dnie na  trzy  baby się natkn ie , lub  na  k dku  
urw iszów  ulicznych, co się m iędzy nogi 
w plączą. A ileż je s t  gaw ronów  i n ieodro­
dnych ich sióstr lub m ałżonek, co bezm yśl­
nie zatarasow aw szy' chodnik, sami nic w ie - ! 
dzn dla czego stanęli, a gdy im się o tem

napom nie, popa trzą  ty lko dobrodusznie i 
dalej stoją.

* * 
*

D obroduszności u nas co n ie-m iara .
O negdaj idąc Z ielonem , p a trz ę , ja k a ś  

pani podżyła, ja k  gęś kroczy naprzeciw . 
Ja  na  praw o —  pani na lewo, j a  na lewo —  
pani na p ra w o ; widocznie, że p rzy  talUem 
m anew row aniu  będąc jedno  naprzeciw  d ru ­
giego, an i rusz się rozm inąć; uchylam  więc 
kapelusza, cofam się w ty ł, b y  z dalszej 
odległości rozpocząć m arsz flankow y, a ona 
do m nie (notabene p ierw szy  raz  w życiu 
j ą  oglądałem , a zatem  i ona mnie także):

—  Proszę pana, gdzie tu  m ieszka pan  
E ligiusz N . ; przecież to Żółkiew skie V

—  Ależ bynajm niej, to Zielone.
—  Jak to  Zielone... To nie może być.
D la p rzekonania  w skazałem  na tablice

poprzybijane na domach, a nas.epn ie  z to ­
ku  rozm ow y okazało sic, że z pod ratusza> 
gdzie je j  na Ż ółkiew skie w skazano, p rzy ­
tom na j a k  rzadko  b ab in k a , pom yliła  się 
„ rę k ą 11 i zam iast na Ż ółkiew skie p rzyw ę­
d row ała  aż do „p a tyczkarn i"  D ydackiego, 
t. j .  w zupełnie przeciw ną stronę.

—  W ięc paD nie wiesz, gdzie m ieszka 
pan  E ligiusz? —  rzecze do mnie po w stę­
pnych objaśnieniach.

—  P ierw szy  raz o nim słyszę.
— Jak to  p an  nigdy o nim nie s ły sz a ł? — 

p y ta  zdumiona. —  Ależ to urzędnik , oby­
w atel tu te jszy , pan  kam ieniczny....

—  D opraw dy nie wiem i znam ta k  samo, 
ja k  poraź pierw szy mam honor p an ią  o- 

! glądaę.(j t
—  A to dziwne, bardzo dziwne, —  od- 

1 p a r ła  ja k b y  sam a do siebie, w  zam yśleniu.
: Nie u  iem jak  kto, lecz co do mnie, to
i bardzo lubię rozm aw iać z kobietam i w ieku 
i  pew nego, k tó re  nie um ieją się po łapać ze 
I swemi m yślam i. D ow iedziałem  się w ięc nie­
bawem, że w cale nie o pana  E ligiusza cho­
dziło. Chodziło tu o pan ią  E ligiuszow ą, nie 
zaś o pana  E lig iu sza ; o p an ią  Eligiuszow ę 
z czasów dziewiczych, gdy  jeszcze naw et 

1 k ryno lin  nie znano. P an  E ligiusz oddaw na 
j  ju ż  zap łac ił kom orne na  cm entarzu  Grode- 
| ckim, lecz pomimo tego przy jació łce  pani 

Eligiuszowej się zdaw ało, że zaw sze je s t  
J  lepiej py tać  się o pana  E ligiusza, bo posia- 
! d a ł kam ienice i u rząd , a więc ludzie powin- 
I ni o nim pam iętać i w iedzieć lepiej j a k  o 
i wdowie, żonie jego.
I —  M yślałam , że ta k  będzie lepiej —  mó- 
I w iła  pani z pod Sokala, od la t dw udziestu  
Lwowa nie w idząca.

P rzyzna łem  ja k  najchętn iej, że pom ysł 
je j b y ł w cale tra fn y ; że daleko rozsądniej 
py tać i ła tw ie j się dowiedzieć, gdzie prze­
byw a nieboszczyk, aniżeli ży jąca; poradzi­
łem  w końcu, aby  w zięła fiakra - w edług  

| w skazanego w liście p rzy jac ió łk i adresu, 
k aza ła  się odwieść na Żółkiew skie.

Ladioil:.



Teleirramy „Gazet? Świąteczni “
Wiedeń 8. paźdz. W esselieki p rzyby ł’ 

wczoraj z Czarnogóry. —  D zienniki om a­
w iają  angielsk i p ro jek t, m ający  na celu 
w spólną konferencyę. —  „F rem denb la tt"  
p rzedstaw ia  sy tnacyę  ja k o  pokojow ą. B y ły  
m in ister K oller m ianow any kapitanem  gw ar- 
dyi cesarsk iej. —  R edak to r Springnniehl 
zosta ł od oskarżen ia  co do obrazy cesarza 
niem ieckiego uwolnionym , zaś co do obrazy 
B ism arka uznany  w innym  i na  3 m iesiące 
a resz tu  zasądzony.

Wiedeń 8. października. H r. A ndrassy  
rozesła ł m ocarstw om , podpisanym  na tr a ­
k tacie  parysk im  w nocie okólnej postanow ie­
nia rządu  austryack iego  odnoszące się do 
m isyi Sum arakow a. M inister obrony k ra jo ­
wej H orst pow rócił z T y ro lu  do W iednia. 
P o se ł br. L udo if baw i tu taj.

Praga 8. paźdz. B roszura E d w a rd a  Gre- 
g la  sp raw ia  senzacyę. W krótce pojaw i się 
niem iecka b roszura  posła  W ellm era o Mło- 
doczechacb.

Buda-Peszl 8. paźdz. Izba  posłów . W y­
dział wnosi zniesienie n ienaruszalności Mi- 
leticza,, Simoniy m otyw uje odrębne wotum, 
Tisza uspraw iedliw ia postępow anie rządu.

buda-Peszt 8. paźdz. Rząd w ęgierski 
postanow ił w ziąść udział w  w ystaw ie p a ­
rysk iej. —  B udżet na r. 1877, przedłożony 
izbie poselskiej w ykazu je  niedobór 15 mi­
lionów.

Bukareszt 8. paźdz. Dla pow itania Cara 
w Liw adii odjechali wczoraj wieczór prezes 
m inister B ratiano , m inister w ejny  Staricca- 
no  i m arszałek  dw oru Falcaresku.

Beigrad 8. paźdz. Z astępcy  m ocarstw  
obradow ali nad zawiedzeniem broni, ocze­
k u ją  odpowiedzi Porty . S tanow iska w ojsk 
po w iększej części nic zmienione. M oskale 
ciągle przybyw ają .

Semlin 8. paźdz. C zernajew  donosi w 
telegram ie do „kró la  M ilana1' o tu reck ich  
okrucieństw ach, popełnianych w Teszycy.

Konstantynopol 8. paźdz. L ekarz  n a ­
dw orny ośw iadczył rodzinie M urada, że stan  
jeg o  zdrow ia je s t  bez nadzieji.

Cetynia 8. paźdz. T w ierdza  M edun zo­
s ta ła  na  cztery  tygodni zaprow iantow aną.

Paryż 8. paźdz. D ecazes przem aw ia za i 
p ro jek tem  zw ołania konferencyi, ta  ostatn ia  | 
je s t jed n ak że  w ątpliw a, zaw isłą  bowiem je s t  
od zaw ieszenia broni, a oprócz tego żądl 
Rosy a w ykluczenia T urcyi. |

P rzy jechali do Lwowa 8 . października,.
Hotel Zorza: Franciszek H ru l  z W iednia; Idalia 

Jełowicka, Zofia Tej,lików i M ichał Lachowicz z E o sy i; 
Sergicj Zacharowski i Stanisław Idźkowski z Radziwi- 
ło w a ; Romuald Morawski z Kowalówld.

Hotel angielski : Malarkiewicz z Przemyśla; Du­
lęba z H alicza; Klimkiewicz z G orlic; Bolesław B ara­
nowski i Bossinger zo Stanisławowa.

Repertoarz teatru lwowskiego.
W Poniedziałek 9. Kreolka opera kom. — We, Wto­

rek 10. Traviata opera Vordi'eg’o pierwszy występ te­
norzy.sty p C. R orerty  w roli Alfreda. ■ W Środę 11. 
Szpieg królewski, dramat z franc. — W Czwartek 12. 
Opera. — W Piątek 13. Pojedynek szlachetnych , ko­
medya w 5ciu aktach premiowana na konkursie warsz. 
p. Sewera. -  W Sobotę 14. Opera. — W Niedzielę 15. 
kreolka, opera komiczna.

Przedstawienie popołudniowe.
W  Niedzielę dnia 8. Października 1876.

O godzinio 4tej popołudniu.

KOMINIARZ i MŁYNARZ
czyli

Zawalenie się wieży we Lwowie.
Krotochwila ,zc! śpiewkami i. tańcami w 1 akcie p. G. 

Rudkiewieza.
OSOBY:

Bonifacy Pytel m łynarz . , P . Liedtke.
lYklusi*, jego córka . . . Pni. Urbańska
Graca, kominiarz . . P . Sachorowski.
Franuś, jego syn . . . P. Tyczyński.
Sobek, kominiarezyk . P . Skalski.
Barbara . . . . .  Pni. Kosińska. 
Pjtraska . . . . .  Pna. Bronikowska. 

Rzecz dzicjeKię wc Lwowie.

W Niedzielę dnia 8. Października 1876 
po raz pierwszy

Szpieg królewski
dramat w 5ciu aktach a 6eiu obrazach z francuskiego 

E. Bluma, przekład Osk. Kleczewskiego. 
O S O B Y :

Król Chrystyan II.
Hrabia Rideberg 
Jadwiga, jego córka .
Zygbrytta Wilm
Tahcn . . . . .  
Rustcn, szpieg królewski . 
Kawaler de Soreuil .
Zygmunt, Pamfil, jego towarzysz 
Therkel 1 c , .
Hans } Szwcdzi . .
Kapitan Ri ller 1 „  , 
Porucznik Frantzen /  D™CZY0Y 
M arta Tolhon . . . .  
Karol, drugi jej syn ,
Kapitan duński . . . .  
Dowódzca straży 
Oficer duński . . . .  
Żołnierz duński . . . .

P. Dobrzański.
P. Konarski.
Pni Ładnowska. 
Pni May.
P. Woleński.
P. Fiszer.
P . Kwieciński.
P. Zamojski.
P. Dworski.
P. Galasiewicz.
P. Zboiński.
P . Nowicki.
Pni Aszpergercwa. 
P . Walewski.
P . Saiamon 
F. Urbański.
1 . Dulemba.
P. Sachorowski.

Rzecz dzieje się w Stockholmie w r. 1523. 
Ceny dramatu. Początek e godzinie 7mej.

J.
Rozpocznie :

CIĘŻKA PKOBA
Komcdja z frane. w 1. akcie.

OSOBY:
H r a b i n a .........................................Pni. Guerard.
C a d i l l a c .........................................P. Nowicki.
S ł u ż ą c y .........................................P. Kuczyński.

Rzecz dziejo się w domu Hrabiny.
Pomiędzy tą a drugą sztuką, orkiestra pułku księ- 

księcia Ilolstcin odegra:
„Krt-kri'1 polkę Tymolskiego.

Ceny popołudniowe.

W Poniedziałek; dnia 9. Października 1876. 
Po raz trzeci :

KREOLKA
Opera komiczna w trzech aktach A. Millanda przekład 

A. Urb ińskiego, muzyka J. Offenbacha. 
Kapelmistrz pan Ja reck i:

OSOBY:
Do Feuillemorte, komendant przy­

stani w La Rochclle . . P. Zboiński.
Frotigpac . . . . P. Mikulski.
Saint-Chamas . . . . P. Koncewicz.
Pierw szy notaryusz . . . P . Kosiński.
Drugi notaryusz . . . P. Skalski.
Pierwszy majtek . . . p. Grecki.
Drugi majtek . . p . Guberski.
Trzeci majtek . . . . 1-. Urbański.
D o r a .........................................Pnj, Zimajer.
Koae . . . . .  Pna. Wajoówna. 
Autonnetta . . . .  Pna. Szirer.

L ? » tk ? “  } Pna. ZioijSf'
Drużbowie, drużki, majtkowio, chłopcy okrętowi, wie­

śniacy, wieśniaozki.
Ezoez dzieje się wc Franeyi w roku 1640. 

TANCE. W  akcie trzecim : Taniec angielski marynarzy 
kompozyeyi i -.kładu pni. Augusty Maywood, wykona­
ją  : pna. A. Maywood, pni. Rouff i pp. RouffKosiński. 

Między aktem 2. a 3. 15 minut pauzy z powodu 
ustawienia okrętu.

Ceny oporowo. — Początek o godz. 7ej wieczór.

Publiczność.
Publiczność ? . . .  Czy jjaożesz mi pow ie­

dzieć co to za stw orzen ie? T ysiąc  razy  s ły ­
szałem  o publiczności, ale ani razu  nie m ia­
łem  szczęścia je j widzieć. Gdzież ona tkw i 
u licha, ja k  w y g ląd a?  O biaduje u „M ałe­
ckiego" czy u „Tom asza". Z ap ija  kaw ę u 
„K osteckiego" czy u „Fuchsa". Uczęszcza 
na o perę , czy na dram at, byw a w lożach 
czy na g a le ry i?  Gdzie ją zobaczyć m ożna?...

Milczysz czy te ln iku?  A zatem  ty  nie 
możesz mi powiedzieć, gdzie m ożna znaleść 
publiczności. Szkoda., w ielka sz k o d a ! Ale do­
m yśliłem  się zaraz, że nie będziesz w iedział.

P y ta łem  ze sto osób, czy nie znają  p u ­
bliczności, ale każda  odpow iadała : „Nie pa­
nie, nie mam tego zaszczytu. Ale idż pan 
do bióra adresow ego na  po licyę, tam  n a j­
prędzej się dowiesz, k to  je s t  ta  publiczność, 
i gdzie m ieszka".

Poszedłem  do bióra adresow ego, ale i 
tam nie umiano mi objaśnić.

U dałem  się więc do znajomego dzienni­
karza.

—  Pow iedz mi, mój drogi, co to je s t  
publiczność ?

Nie gadaj —  odrzek ł —  publiczność to 
potw ór stug łow y, k tó ry  sam nic wie ezego 
chce.

Zanotow ałem  sobie jego  definicyę i uda­
łem  się do natu ra listy .

—  Zechciej mnie pan  objaśnić, co to 
je s t  publiczność.

—  Publiczność —  odpow iedział —  to wiel- 
■ b łąd , k tó ry  w yobraża sobie, że posiada ro­
zum siedmiu m ędrców  Grccyi.

Zanotow ałem  sobie i jego  definicyę i u- 
dałem  się do adw okata.

—  Co to je s t  publiczność? zapytałem .
—  Publiczność —  odpow iedział pan  ju ­

ry s ta  —  to pieniacz, k tó ry  chce w ygrać 
w szystk ie  spraw y, naw et najn iesłuszniejsze.

Poszedłem  dalej i udałem  się do lekarza.

—  Powiedz mi Eskulapie, co to je s t  pu ­
bliczność ?

—  Publiczność —  odrzek ł —  to w ielki 
hypockondryk , k tórem u n ik t w świecie do­
godzić nie może.

Definicyę tę w ciągnąłem  do n o ta tek  i 
udałem  się do W ojtaw ickiego, dzierżaw cy 
ogrodu pojezuickiego.

—  Nie m ógłbyś mi pan  powiedzieć, co 
to je s t  publiczność?

•— Publiczność, mój panie, to nadęta  
żaba, k tó ra  cztery  godziny siedzi w  moim 
ogrodzie przy  jed n e j szklance p iw a -i ta k  
się tern pyszni, ja k b y  mnie zbogacała.

Dziw ne określenie, pom yślałem  sobie, i 
udałem  się do księgarn i S ey farta  i C zaj­
kow skiego.

—  Czy mogę się dowiedzieć, co to je s t  
publiczność? zapy ta łem  jak iegoś szykow ne­
go m łodzieńca, k tó ry  s ta ł za biurem .

—  Publiczność —  odpow iedział —  to 
olbrzym i kata log  żyjący, zaw ierający  m i­
liony d/.ieł, z k tó rych  siedm ósmych zda się 
ty lko  na  m akulaturę.

Z anotow ałem  sobie jego definicyę i u d a ­
łem  się do cukierni K osteckiego.

Pow iedz mi, mój drogi panie M acieju — 
rzekłem  do zacnego w ynalazcy siedmiocen- 
towej cri-cri wódeczki — co to jest publi­
czność?

—  Publiczność — odrzek ł —  to stuję- 
zyczny gadu ła , k tó ry  n iekiedy w yp ija  fili­
żankę k aw y  i z jada ciastko, najczęściej j e ­
dnak  każe sobie podać szk lankę w ody i 
gazety  i p rzesiaduje w  mojej cukierni po 
k ilk a  godzin, n iedając mi u targow ać ani 
centa.

I  tu ta j acz zdziwiony zrobiłem  n o ta tk ę  
i udałem  się do red ak to ra  jednego  z pism, 
dążących do cnoty.

—  O bjaśnij mnie, co to je s t  publiczność 
—  rzekłem .

—  Publiczność —  od p arł ksiądz redak ­
tor —  to ślepe konisko, k tó re  raz zaprzą-

g j ę t e  do p ługa  albo do wozu naszego, 
ciągnie go cierpliw ie z nałogu.

Zanotow ałem  i tę definicyę i udałem  się 
da  jed n e j znaj bardziej ok laskanych  a rty s te k  
popołudniow ych.

—  Śliczna istoto —  rzek łem  —  jestem  
jed n y m  z tych, k tó rzy  podziw iają h istory  
czą w ierność tw ych greckich kostyum ów  i 
zachw ycają się p la s ty k ą  tw ej.... gry. P o­
wiedz mi co to je s t publiczność, a  ofiaruję 
ci najp iękniejszy  buk ie t od Łuckiego.

Publiczność —  odparła  D iw a —  uśm ie­
chając się na  m yśl o bukiecie —  to w eso­
ły  chłopiec, k tó ry  na w szystko pozw ala ak 
torce, jeżeli je s t  m łoda i ładna.

Pom yślałem  sobie, że i tu  je s t  część 
praw dy udałem  się do starsze j a r ty s tk i 
dram atycznej

—  Racz mnie pani nauczyć, co to je s t  
publiczność —  rzekłem .

—  Publiczność —  odpow iedziała — to 
zm ienna isto ta, darząca swem i względam i 
dciś tego a ju tro  znow u tam tego, —  isto ta  
żimna, bez serca, k tó ra  teraz a rty s tę  albo 
p isarza podnosi do siódmego nieba, a w 
pięć m inut później zw ala w proch.

Znów p rzy b y ła  mi n o ta tk a  z kolei i u- 
dałem  się do nauczyciela.

—  N aucz mnie, szanow ny profesorze, co 
to je s t  publiczność* •

Szanow ny profesor nam yślił s ię , zażył 
tab ak i i odpow iedział:

Publiczność, to rozpieszczone dziecko, z 
k tórcm  się trzeba obchodzić rozsądnie i ła ­
godnie, je ś li chcemy, aby się d a ła  powodo­
wać sobą.

Dość ju ż  słyszałem . P rze jrza łem  jeszcze 
raz te  tak  rozm aite definieye i spostrzegłem , 
że każd y  ma inne pojęcie o publiczności, 
jak k o lw iek  każdy z nich je s t  p rzekonany, 
że zna j ą  dokładnie.

Co do mnie sądzę, że definieya nauczy­
ciela najbardziej się zbliża do praw dy.

A wy ? ' Yerus.



NADESŁANE 
Szkoła praktyczna języka niemieckiego.

Dowiadujemy .się, że p. Koestlieh, prze­
łożony Instytutu nauk. wojsk, ma zamiar 
otworzyć w swoim Zakładzie^szkołę pra­
ktyczną n a u k i # l p a  niemieckiego dla tu 
tejszej młodzieży szknhrrj. Nauka odbywać 
się będzie trzy razy  na tydzień w godzi- 
naeli wolnych od zajęo^szkolnycli. Ucznio­
wie podzieleni będą na partyć. po dziesię­
ciu  uczniów, zaś-kkżH a partya będzie 
miała osobnego nauczyciela.

Sposób nauczania jest następujący: 
nauczyciel dyktuje swojej partyi krótkio 
powiastki po niemiecku, po ozem ka żd y  
z uczniów musi tę powiastkę opowiedzieć 
swojemi słowami po niemiecku i tak samo 
ją  w domu napinać i przynieś" nauczycie 
łowi. Dyktaty poprawia nauczyciel w szko­
le raz w tygodniu i przy wytykaniu błę­
dów zastosowuje krótkie i popularne odpo­
wiednie reguły

Jestto sposób rzeczywiście bardzo p ra ­
ktyczny, a p. Koeśfliih już wielu ze swo­
ich uczniów — w przaąujfe* roku tym 
sposobem wyuczył płynnie i poprawnie 
mówić i R o g ra ttJ f i ie  pisać po niemiecku.

Spodziewać się, należy, że szkoda ta 
będzie licznie ucSŚjśzezaną; będzie ona 
niejako szkołą pomocniczą szkół publicznych 
dla uczniów mniej utalentowanych i mniej 
pilnych. — Nikt nie zaprzeczy, że. znajo­
mość języka niemieckiego j * t  bardzo po­
trzebną i bardzą ważną, szczególnie dla 
przyszłych jednorocznych ochotników; wia­
domo bowiem, że wielu jednorocznych oclio 
tników nio dostępuje rangif oficera rezer­
wowego, lecz pozostaje w niższych stopniach 
tylko dla togo, że nio władają dostatecznie 
jeżykiem niemiecki cm, w którym jedynie 
rnogrt zdawać egzamina na oijeerów.

A .  Cr.

K O N C E S Y O N O W A N E

BIÓRd WYWIADOWCZE 
r

Zdolnych kolporterów
poszukuje

„Gazeta Świąteczna^
ulica Sykstuska 

Ponieważ rozwój

we Lwowie, Rynek, H. 4P
m a do po lecen ia :

nauczycielki, nauczycieli, 
bony, rządców, ekonomów, 

leśniczych, klucznice i wszel­
ką słuźfcą potrzebną do go­

spodarstwa,
b a rd zo  u zd o ln ien i w sw ym  za- 
wodzier, m ająCe c h lu b n e  św ia ­

dectw o od  osób zn an y ch
w k ra ju . i —4c

W szelkie zlecenia za ła tw ia  się 
ja k  najrzetelniej.

oddawna już za granicą do świetnych do­
prowadzony rezultatów, wykazuje potrzebę 
i u nas wejścia w życic podobnej insty­
tucji, poleca PIERWSZY TEGO RODZAJU 

zakład wo Lwowie
Biruty ze Strażnickich

LUKASZEWICZ07TEJ
dbałym o przyszłość swych dziatek rodzi­
com 4 nowo powstało (tegoż zakładu filje, 
zostające po’d nadzorem kompetentnych pat. 
nauczycielek, któro dla dogodności bardziej 

oddalonych od m’asta mieszkańców
na Halickiem, Żółkiewskiem, Łyezakow- 
skiem i Gr ódeckiem przedmieściu otwiera.

Doniosłość ogródków 1’roeblowskitli 
pod względem um ysłow ego i  fizycznego  
rozwoju dziecka, uznana od wszystkich 
św iatłych ludzi jak  i pierwszych powag 
nauczycielskich naszego wieku, nic potrze­
buje z naszej strony żadnych nad to do­
datków. — Wspomniemy tylko jeszcze, o 
koiotyści wypływającej ztąd dla rodziców 
zajętych pracą za domem i z tej przyczyny 
nic mogących dać dzieciom swoim przy­
zwoitego wychowania, a co gorsza ustrzedz 
je  oil złych towarzystw, którym to obu 
niedostatkom ogródek Froeblowski zaradza 
umiejętną pracą i sumienną opieką.

Jjo  1. zap isyw ać dzia tk i m o żn a  w  
zakładzie głównym ulica Krptrnika !. iu, 
a  od Igo j u z  w miejscach nn a  ogródki 
przeznaczonych  i  ta k :  na Żóikiewskiem
I. 59 naprzeciw  ła źn i  w dom u gifisieko- 
m isarya t; n a  u licy  GródecKiej I 7 n a ­
przeciw  kościo ła  św  A n n y ;  n a  u licy  
Halickiej i. 50, n a  ulicy  Łyczakowskiej 
(dom Serwackich).

Piiiffęważ w każdej z filij może po­
mieścić się tylko około uO dziatek, przeto 
upraSSa się. Szanownych interesentów o jak 
najwcześniej.sęp jzapisanio.

DOM KOMISOWY

Pote & tónteg
we Wiedniu

G- r a b e n 23
w ykonyw a polecenia w szelkiego 
ro d za ju , tak  handlow e jak o też  

p ryw.atne.

K orespondencja w języ k u  
polskim.

oooooooooooooaooooo
NOWO URZĄDZONY NAGAZYN

towarów mięszanycli I rękawiczniczycli
pod llrma:

KAROL LANGNER
I p r z y  ulicy T rybuna lskiej, daw na D ckastryałna l. G we L w o w ie ,

poleca:
bv wielkim wyborze guziki, taśmy, koronki, sznury, bawełnę*! 
Pprawdziwą pottendorfską, szkocką i francuską, włóczkę berliń-r 

ską, pelę, kordonki, sznelki jedw abne it .  d. wstążki, aksamitki, 
welony, kwiaty, organtyny, tiule, chustki włóczkowe, kafta­
niki i sukienki dla dzieci, kamasze, kaloszy, płaszcze gu ta­

perkowe, kufry do podróży.
W ielki wybór manszet, kołnierzów i najmodniejszych krawatek. 

Z nakom ite  rękaw iczki glace, sarnie i  jelonkowe.
RÓWNIEŻ W IELKI WYBÓR 1 4

towarów ręliawlczniczycli i bandaieryj.

P araso le  jedw abne i w ełn iane . W szelkie a r ty k u ły  toale­
towe. Praw dziw a woda koiońska.

Łaskawe zamówienia z prowincyi uskuteczniane odwro­
tną pocztą nie licząc nic za opakowanie.

© otonlfe! Ł w la la w ©
hyacenty, tulipany, narcyzy, Tacety, lilie i t. p.

otrzymał wprost z Holandyi $
i p o leca  w n a jlep szzy ch  g a tu n k a c h  i n a jtan ie j

PIERWSZY SKŁAD NASION 13

3 W i l h e l m a  A d a m a
wo Lwowie przy placu Maryackim.

Pociechą w mojej starości
|j jost dla mnie terna, które za pomocą p. profesora v. Orlice, 

llerim , W illmlmstrasse 127, wygrałem. 
Dziękuję mu i błogosławię go za to.

P ig 1 i "Vinc. Melesiczky.
Proszę, się udać z poi nem zaufaniem do profesora mate- 

mafyki R . v. O d iee f'B er lin , W ilhclmstrasse 127, który na­
tychmiast udzieli bliższych szczegółów bezpłatuie. DO.

tOOOOOOOOOOOOCCOGOOOi

utica Karcla Ludwika obok magazynu panów 
J. K. Scha.yerów

w e  L w o w i e
p o leca  n a j t a n ie j :

Fasmauterjc — Najnowsze guziki — 
Wszelkie {>oilszowki — ifszelkic gatunki 
koronek — Kwiaty i pióra —łłstą ik i we 
wszystkich kolorach — Kołnierzyki dam­
skie i męskie — ISauszety w najnowszych 
fasonach — Krawatki damskie i męskie— 
Parasole jedwabne i alpakowc—kalosze 

wysokie i niskie — Pcrfnincryę francu­
ską i angielską —  Wodę koloiiską —  K a ­
pelusze męskie i dziecinne — Wszelkie 

przybory do szycia i haftu.
1 -4

\Q Q Q O O O Q Q Q ® ® Q O ® O Q Q O ® 1

we Lwowie,
u d z i e l a  c z ł o n k o m  s wy m

pożyczki hipoteczne, giufnnc i zaliczki,
w y d a j e

o . r  Ł f d t y  t s i i i E P . e
któro, mają udział w dy widcndżfe z czystych zysków, a pokrycie prócz w poszeze- 
golnynli pożyczkach w ich hipotekach, także w solidarnej odpowiedzialności członków 
Towarzystwa (dotychczas około 104+00), sprzedaje takowe po notowanym kursie dzien­
nym i wy]da a ;oh kupony, tak w biurze centralnym we Lwowie, jak i w biurach 
ajencyjnych okręgowych i powiatowych, niemniej w Wiedniu w kantorze bankowym 

Niższo-AustrjackicgA.To warzystwa oskuntuwego, przyjmuje

T ^ k ł a d k i  o s z c z ą d p o ś c i
w swych oiurach od jednogo zł. począwszy na ksiąźoczki i marki 

wkładkowa
procentując jo po O 0/,, z a 14-dniowem wypowiedzeniem. 

iyo/ urn
77 77 4  i i )  77 77 77

77 77 1 0  77 ^  77 77

Biuro Towarzystwa we Lwowie, ulica Wałowa 1. 2.
(1-? )  . 13*?^  : n*« s a l

Giiuimii prawdziwe pęcherze tu ­
zin od 1 do 4 elr. roz­
syła dyskretnie i listo­
wnie, dostarcza też lewa- 

tyw y, szprycy injektyw ne, nocniki do podróży, inhala- 
t t jp e  aparaty, bougies i kateder, mispcnzoria, bandaże 
i opaski na przepuklinę, piersi damskie, empecheur (u- 
znane jako skutkujące), aparat do przeszkodzenia polucyj, 
papier gutaperkowy, irigatory, elizopomper, płaszcze od 
deszczu i t. p.

Johan liieger w  Graou
ś sk ła d  fabryczny  spcr.yalnośei towarów z  gunrni.

Cenniki franco i gratis. i -50

i x x k k * k x x )  m*«* * * $ « * * * * )



Dołtor medycyny Karcz
od kilkunastu lct sp e c ja lis ta  i 
au to r  „P o rad n ik a  w słaboś­
ciach w eneryeh z przydatkiem o 
sam ogw ałcie44 leczy g r u n t o ­
w n i e  wszfikie słabości w enery­
czne i skórne, tudzież zgubne 
skutki sam ogwałtu: pollucje i im ­
po tencję . „Poradnik ' (drugie wy­
danie) koszuje 1 złr. 20 ct.

Ordynuje codzień od godziny 
8 - 1 0  i od 2 - 4

we Lwowie, ulica Wałowa I. 3.
Udziela także rady lekarskiej li­

stownie i wyseła lekarstwa.
11. 2 - ?

Gościec
naw et zadawniony, ustępuje przez 
używanie spirytusu mego wyrobu 
przeciw tej chorobie. Skutku tego 
doświadczono już w tysiącznych 
wypadkach. Cena flaszki 1-20, albo 
2 m arki (za nadesłaniem  kwoty 
tej przekazem pocztowymj.

V, Franz
in Holoubkau (Bołimen)

1— ? a. d. bohm. W estbahn.

Wysprzecfaż
po zniżonych cenach.

Rosyjskich samowarów,
miednic i m isecsel m iedzianych i drze- 

w ianych.

i H erbaty rosyjskiej Andrejewa 
! i angielskiej, tłuszczu am eiykan.
(Gres of C anada)‘bai dzo sk u tecz -; q  
nego do wszelkich skór i obówia 
przez chronienie od zaschnięcia i i s s  
wilgoci. Za ł / 2  bilo tylko 75 ct. j 

bez puszki. | ”
Jfa żądanie może byjć odstąpiony na 1 W  

dogodnych warunkach całkowity handel, 
lub też lokal, oraz urządzenie sklepowe, 
jako szafy, lada biórko i t. d. Świeczniki 
gazowego olwtótlenia.

I
Urny chińskie, pudełka na her­

batę i wiele innych artykułów  u

A. Popławskiego.
Główny skład

1 1 e  r  l> a  t  y
karaw anow ej rosyjskiej, • i

L w ów  ul. H etm ańska N r . 6. ( obok 
kantorów  p p . Stroh i  Sokal.

oooooooooooooa oooooooi

Z E Richter
we Lwowie Hotel Lang

^ e g ; a r n i a
< ’ z  y  I o  1 i i  i i i

polska niemiecka i francuska

w danych razach naw et bezpłatnie. 2 3

Abonament
wszelkich czasopism

wy c h  i z a g r a n i c z n y c h .

00800* OOOOOOG OC . OC(
O  h r a j o

OOO OO
: i# c J t

MAGAZYN NOWOICi

^XXXXXXXXXX IXXXXXXXXXXX£v
B H A C l A  L A U G U S H  fi

we Lwowie przy ulicy Halickiej I. 19
polecaj a swój

NOWO OTWORZONY MAGAZYN
,  .  zawierający w wielkim wyborze f Ą
KWNZYNTRIE WYBORY RĘRAWICZYICZ E. A

m ianowicie: B ,
r ę k a w i c z k i  glansowane, sarnie, jelonkowe, futrzane i sukienne, dam- Ł f  
skie, męzkie i dziecinne, s z e l k i , p o d w i ą z k i ,  p o d u s z k i  skórzane wsze- g ;  
lkiego rodzaju, t o r b y  myśliwskie i t. p. oraz skład najniezbędniej potrze- ^  

bnyeh artykułów , jako to:
BIELIZNA GOTOWA MĘZItA

koszule, kalesony, kołnierze, manszetf, dalej krawatki w największym wy­
borze, szaliki, szpinki, chustki do nosa, plaidy, płaszcze gutaperkowe, ka­
losze, parasole, czapki kocyki wełniane zamiast kołder, laski, pularesy, ty- 
tonierki, cygarówki, torbeczki damskie, rzemyki do plaidów, pantofle męzkie 
i damskie, wodę kolońską najlepszej marki, szczotki, grzebienie, perfumerji, 
m ydła toaletowe, przybory podróżne, wyroby trykotowe, jako to: kafta­
niki, spodnie i skarpetki wełniane, kamasze damskie i dzieeinne, koszule 

flanelowe, ogrzewacze żołądka, pulsu i kolan, szaliki itp.

Skład ceraty amerykańskiej na obicie mebli
fladrowaną na stoły i komody, tacki ceratowe pod lampy, szklanki lichta­

rze i t. p.
Zamówienia z prowineyi uskuteczniamy odwrotną pocztą nie licząc X  

nic za opakowanie. lo>. 2 —4

v: x x x x x x x x x x x ix x x x x x x x x x y

*  Pisrwszy w Krajn specjalny 1 największy

y Leona Feiatueha»
•  f iwe Lwowie w gmachu Banku hipotecznego

w Krakowie w Rynku głównym

p o leca  się ^

największym wytorem
najnowszych towarów galanteryjnych

i  a r t y k u ł ó w  t n a l e t y .  2—?

:mic M C M

* GŁÓWNY SKŁAD NASION

we Lw ow ie , p la c  H alick i 1 .15. w gm achu B a n k u  hypotecs.
2— 16 poleca

w  doborowych g a tu n k ach  

hollenderskie Cebulki kwiatowe
H yacenty, Tulipany, Tacety, Lilie itp.

Nasiona wszelkich jarzyn, kwiatów, drzew, ro­
ślin pastwowych i wszelkich gospodarskich.

Bukiety świeże i zasuszane, wieńce 
grobowe, utrzymuje też wyroby z dóbr 

Alfreda br. Potookiego.
Bundy do podróży, sukna bernadyu- 

skie, koce, sukna podłogowe, najlepsze pasy 
do maszyn skórzanne, rozolisy i Likiery z 
fabryki w Łańcucie.

t

SOOOOOOC. 3CXXXXXXOOOCC\
Spółka stolarzy lwowskich

we Lwowie, p r z y  p lacu  B ernardyńskim  l. 15.
poleca swój 2 — ?

własnemi, z najsuchszego materyaln i podług 
najnowszych i najgustowniejszych wzorów wykonanemi 

wyrobami obficie zaooatrzony

i K Ł A D  H E B L I  *
oraz w ielk i wybór 

luster, materyj na meble, dywanów, sukna na podłogi, 
karniszów i kutasów do okien, jakoteż mebli giętych 

i mebli żelaznych 
po ecnack stałych i niskiek. "iWf

Przyjm uje także zamówienia na wszelkie do za­
wodu jego należące roboty i uskutecznia takowe pod za- 

W  ręczeniem spiesznego i dokładnego wykonania.

v d c x x x x x x x x x x x x x >c o o c x :
XXXXXXXXXXX rA XXXXXXXXXX X

Instytut naukowy wojskowy
we Lwowie 2—3

przygotowuje do egzaminu 
na jednorocznych ochotników

takich kandydatów, którzynie ukończywszy szkół przepi­
sanych, chcą zostać jednorocznymi ochotnikami. In s ty -  
'u t ten  przygotowuje także do egzaminów w stępnych
c. ^  szkół kadeckich i do wszystkich c. k. zakładów 

wojskowych.
Pensyonat w powyższym instytucie przyjm uje ucz­

niów powyższych kategoryj i uczniów szkół realnych na 
wikt, mieszkanie etc. i naukę. Szczególną uwagę zwraca 
się na naukę języka niemieckiego.

Zgłaszać się można od godz. 3 po poł. do 8 wieczór,
F Koestllch. 

p rze ło żo n y  In s ty tu tu  ul. Ormiańska N r. IG.

XXXXXXXXXXX X x x x x x x x x x x x



K U P I E C K I
t e c h n i c z n y  

i g o s p o d a r c z y
(persona!)

znajdzie w każdym czasie umie­
szczenie. Zapytania mają być 
m arką pocztową zaopatrzone. 
Panom rozdającym miejsca, w y­
kaz bezpłatny. Edm und Jasiński 
we 'Wrocławiu. Grosse Schen- 
nigerstrasse 16d. 1— 8

U Ceny najniższe s ta łe

S &ALICYJSEI BANE EREDYTOWY
we Lwowie, ulica Wałowa I. 4.

p o d a j e  d o  " w i a d o m o ś c i ,  i ż  p o c z ą w s z y  o d  d n i a

1. m arca 1875 r.
w ydaje  następu jące

A S Y G N A T Y  K A S O W E
5% z 8-dnio vem wypowiedzeniem 

„ 30 !■e %  ..
®72Ł „ 90

zaś w szy stk ie  w  o b ie g u  b ę d ą c e  7% Asygnaty kasowe o p ro cen to w u je  sie

po 7% tylko do dnia ( u f i  l
1. czerwca 1875 roku 

a od tego terminu po 61 /  0 z 90-dniowem wypowiedzeniem.
D yrekcja.

NOWO URZĄDZONY MAGAZYN
pod firmą :

X_._ E R O E O W S I C I
plac Maryacki I. 8, kamienica ks. Ponińskiepo 

poleca swój obficie i w wielkim wyborze zaopatrzony

S K Ł A D  P Ł Ó C IE N  '
rumburgskich i szwajcarskich, stołowej bielizny, dymy, szirtingów, chustek do nosa, 
gotowev bielizny dla dam i mężczyzn, skarpetek, pończoch, kaftaników wełnianych 
i bawełnianych, kołnierzy, manszet, kraw atek i t. p.

Zawiązawszy stosunki z fabrykami pierwszorzędnemi jestem  w możności wszelkim 
wymaganiom Szanownej Publiczności jak  najzupełniej odpowiedzieć, a polecając się 

łaskaw ym  względom,
zostaję z szacunkiem 

2— ? L .  K r o k o w s k i .

Ceny najniższe sta łe - [j

we Lwowie przy ulioy Halickiej Nr 13.
1 —4 poleca,^wój dobrzo zaopatrzony

skład druków olejnych, obrazów olejnych
(także historycznych polskich), im itacji akwareli I1IL0K11K ANDA i WEK- 

NEI1A i innych kopii podług najznakomitszych mistrzów.
Poleca także skład  lustcr"ściennyeh w hardzc pięknych ramach złotych 
i z drzewa orzechowego, jakoteż karnisze do okien po zadziwiająco niz- 
kich cenach U ^ “ za spłatą ratami miesięcznemi hcz podwyższenia eony. 

Przyjmują się także'obrazy stare do rostaurd&yi i ramy de pozłocenia.

X K )O O O O O O O O O I
Z A W IER Z A J I  U T A J!

kto gra na łoteryę, tylko na sławne kom binacje p. profesora 
matematyki „Rudolf Orlic Berlin, TW. Wilhelmstrasse I27u,
którem u już tysiące osób znaczne terna zawdzięczać mają, 
czego najlepszym dowodem są wszystkie uznaniu i sardeczne 
podziękowania. Ńiech jednak każdy/spieszy, mim będzie za- 
późno i loterya zmienioną zostanie. Kajnowsza lista wygra­

nych rozsyła się natychm iast gratis i frapco.
8 . 1- D. B .

oooooooooooo
^  p -

FI@>Magazyn mód damskich
WŁADYSŁAWA LEWICKIEGO

Lwów, ulica Halicka liczba 16.

poleca najnowsze towary jesienne i zimowe względom
Szanownej Publiczności. '"a/Ty

W ydaw ca Zygm unt F ry ling . R edaktor odpowiedzialny Jan  Eugeniusz Gluchowbki. Z drukarni Tow. imienia Szewczeńki.


